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Losy ludzkie – nowe opowieści
wigilijne Amalia Angellinii

 




Całość dochodu ze sprzedaży
pozycji „Losy ludzkie – nowe opowieści wigilijne” będzie przekazana
na cele charytatywne.

 


 


Anna Brakoniecka: Amalia,
spisałaś kilka krótkich opowiadań. Co Cie do tego
natchnęło?

 


Amalia: Wśród korespondencji,
która napłynęła do mnie po wydaniu książki „Lovefool”, nadeszło
wiele mejli z opisem ludzkich losów. Niejednokrotnie poruszały mnie
poszczególne sprawy i starałam się na ile to było możliwe
zareagować na to, choćby poprzez pisemne wsparcie i zrozumienie. Z
tego wszystkiego powstało kilka opowiadań, z których wybrałam trzy
dotyczące Polski. Resztę opowiadań zbiorę jeszcze w jakąś klamrę,
albowiem na razie wydaja mi się zbyt luźne, by stworzyć z nich
zgrany tomik.

 


 


AB: Dlaczego właśnie te
polskie?

 


Amalia: Akurat z Polską wiąże się
wiele moich wspomnień, nie tylko związanych z dziadkiem, Polakiem,
ale i z moimi podróżami do kraju, który przerażał moją matkę.
Ciągle powtarzała mi, że ten Wschód Europy jest inny, ma niższe
standardy dotyczące wszystkich dziedzin życia od wyglądu hotelowego
pokoju po dość niskie place w porównaniu ze starą Europą. Na
własnoręcznie zrobionych zdjęciach złapałam polskie obrazki, które
nie odbiegały zbytnio od zwykłych widoków Europy Zachodniej. Byłam
w Polsce kilka razy i przywiozłam ze sobą przeświadczenie, że
Polska to normalny, ciekawy kraj z bardzo przyjaznymi, otwartymi
ludźmi. Jednak z przesyłanych do mnie opowieści wyłonił się obraz,
który położył się cieniem na moich pierwszych
wrażeniach.

 


 


AB: Dlaczego akurat teraz?
Dlaczego wybrałaś podtytuł „Nowe opowieści wigilijne”?

 


Amalia: Także w moim domu
rodzinnym, klasycznie chrześcijańskim domu, Wigilia to święto
szczególne. Z jednej strony calusia rodzina zbiera się i wspolnie
zasaida przy stole. Nasza Wigilia to dla mnie od zawsze obraz cioć,
wujków, kuzynów i niezliczonych osób zasiadających przy jednym
stole i uśmiechających się do siebie. To dla mnie dzień ponad
podziałami, kiedy żadna ciotka nie obraza się na drugą za to czy
tamto, a każdy wujek wykazuje pełne zrozumienie dla dzieci
biegających wokół choinki. Tego jednego wieczora wszyscy są dla
siebie mili i naprawdę kochani. Późnym wieczorem panowie zasiadają
w salonie przy choince i popijają mocniejsze trunki, a wszystkie
kobiety w rodzinie zbierają się w kuchni i wymieniają się
pochwałami na temat wszystkich dzieci z rodziny.

 


Z drugiej strony mniej wierzący
członkowie rodziny zbierają się i chętnie wybierają się do
kościoła, by wchłaniać te specjalną atmosferę świąt. W Polsce jest
taki zwyczaj sianka i niezapowiedzianego gościa. Wprawdzie sianko
zniknęło od kiedy nie ma z nami dziadka, ale zawsze stawiamy
dodatkowe nakrycie na stole. Może nie tyle dla obcego, jak ku
pamięci właśnie dziadziusia.

W ostatnich latach przeczytałam
wiele różnych mejli od moich czytelników i pomyślałam sobie, że
właśnie takich ludzi chciałabym ugościć w moim domu podczas świąt.
Chciałabym pomoc w jakiś sposób, chciałam, by ich historie nie były
zapomniane, by ich glosy zostały wysłuchane. Wśród wszystkich
pięknych rzeczy w Polsce zdarzają się także przypadki skrajnie
nieprzyjemne. Takie właśnie momenty życiowe chciałam uchwycić w
krótkiej formie.

 


 


AB: Jakie jest przesłanie tych
opowieści? Nie można tak po prostu czegoś wrzucić i pozostawić bez
komentarza...

 


Amalia: Chciałam przedstawić
moich bohaterów. To naprawdę moi bohaterowie, którzy stawiają czoła
codzienności wbrew wszelkim prawom fizyki i wspólnoty ludzkiej, w
której człowiek człowiekowi los kształtuje. Człowiek jest ponoć
stworzeniem stadnym, grupowym, więc powinien się rozejrzeć czy w
jego własnym otoczeniu nie ma podobnych bohaterów, albo czy nie
mógłby pomoc już tym, których los opisałam. Mirka jeszcze walczy.
Karolina jeszcze się w sobie zbiera. Krzysiek i Justyna przetrwali
najgorsze, choć wspomnienia wracają do nich w najmniej oczekiwanych
chwilach.

 


 


AB: Czy istnieje związek między
Twoimi opowieściami a książką Charlesa Dickensa „Opowieść
Wigilijna”?

 


Amalia: Oczywiście, jednak każdy
może sam to przemyśleć. Dziękuję z góry za feedback
czytelników.



 


AB: W każdym występuję Julian,
czyli jeden z głównych bohaterów Twojej sagi „Lovefool”. Jakie
zadanie ma Julian?

 


Amalia: Wielu ludziom spodobała
się idea takich stworzeń podobnych do ludzi, a jednocześnie tak
innych i podobnych do aniołów. Karolina napisała mi, że właśnie
Julian pomaga jej w momentach najtrudniejszych. Sama przestała
wierzyć w Boga w takiej postaci, w jakiej dotychczas wierzyła. Chce
wierzyć w stworzenia takie jak Julian, które są obok nas i
wspomagają nas w momentach dobrych i złych, które przesyłają nam
energie i wysłuchują naszych myśli. Justyna także napisała wiele
miłych slow dotyczących mojej książki i Juliana. I właśnie dla
wszystkich tych, którzy są tej samej myśli, którzy czekają nie na
Godota, a na Juliana czy Govan'a czy Trzeciego Mędrca, którzy
czekają na cud, właśnie dla takich ludzi Julian jest o wyciągniecie
reki. Kto chce wierzyć, niech wierzy. Kto chce posłuchać bajki,
niech traktuje to jak bajkę. Życzę wszystkim udanych Świąt Bożego
Narodzenia i mam nadzieje, że znajdą się ludzie pomocni, którzy
udowodnią, że jednak człowiek potrafi być altruistą.
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Całość dochodu ze sprzedaży
pozycji „Losy ludzkie – nowe opowieści wigilijne” będzie przekazana
na cele charytatywne.

 


Nowa opowieść wigilijna –
Mirka

 


Siedziała na starym krześle z
odpadającym lakierem. Przysypiała już, chociaż walczyła ze snem. W
drżącej, kościstej ręce trzymała chłodny już kubek przestygniętej
herbaty i wpatrywała się w mroku w fale tworzące się na powierzchni
cieczy. Normalnie o tej porze czuła się samotna, ale tego wieczora
ogarnęła ją jakaś błogość. Była wprawdzie nadal sama, ale jakby nie
samotna. Na ramieniu poczuła czyjąś dłoń. Obejrzała się odruchowo,
ale nie zobaczyła niczyich palców na obojczyku. Mimo to mogłaby
przysiąc, że ktoś ją dotknął.

 


Julian stal spokojnie obok
kobiety dojrzalej, z włosami jasnymi niczym zboże przed żniwami i
oczami błękitnymi niczym niezapominajki. W tym mroku niemożliwe
było rozróżnienie barw, ale Julian spoglądał na nią z innej
perspektywy. Powłoka jej ciała otoczona była jasnym kolorem, co
znaczyło tyle, że kobieta nie była w pełni swych sil, ale miała
jeszcze jakąś wole życia.

Julian zajrzał w jej
wspomnienia.

 


Ponad dwadzieścia lat temu
kobieta urodziła dwójkę dzieci: chłopca i dziewczynkę. Były to
dobre dzieci, które potrafiły odrobić swoje lekcje na czas i nawet
zmywały naczynia. Przybiegały do matki z szerokim uśmiechem,
prezentowały laurki, a skacząc po tapczanie krzyczały „Mamo, mamo!”
widząc karcące spojrzenie matki. Ich radosne chichoty odbijały się
śmiechem między meblami mieszkania w mniejszym mieście w zachodniej
Polsce.

 


Kobieta patrzyła jak jej
pociechy dorastają i przemieniają w wiedzące wszystko lepiej
nastolatki, którym nie da się wytyczyć drogi. Coraz mniejszą oporą
w tych czasach był mąż, który po zwycięstwie Solidarności próbował
swoich sił w kapitalistycznych pierwszych krokach nowej, wolnej
Polski. Wspólnie przezywali wzloty i upadki gospodarczych
możliwości firmy rodzinnej. Po wypadku spowodowanym przez obcego
kierowce, kobieta trafiła na dłużej do szpitala. Wspomnienia tego
wydarzenia przywracały bóle w klatce piersiowej na zakrętach nawet
w terenach zabudowanych.

 


Kobieta westchnęła. Julian nie
wycofał swojej ręki. Trzymając swoją niewidzialną dłoń na ramieniu
kobiety przekazywał jej spokój, albowiem tego potrzebowała
najbardziej. W ostatnich tygodniach kobieta niewiele spala,
albowiem męczyły ją koszmary. Jeszcze gorszym horrorem raczył ja
każdy nowy dzień. Nie znajdowała ukojenia ani w coraz krótszych,
coraz mroczniejszych dniach ani w trakcie nocy. Jedynym momentem
spokoju były chwile spędzane z książką.

 


Kobieta pracowała jako
nauczyciel w wielu szkołach. Jedyną lekturą, która ocalała w tym
mieszkaniu była nielubiana w czasach studenckich pozycja „Mistrz i
Małgorzata”, którą córka kobiety pozostawiła raz po jednej z
nielicznych wizyt. Kobieta westchnęła jeszcze raz. Julian ujrzał w
jej umyśle obrazy z przeszłości.

 


Jeszcze przed rokiem kobieta
świętowała Wigilie w tym mieszkaniu. Wszystko wyglądało
tradycyjnie. Był karp, była kapusta z grzybami i były pierogi. Syn
pomagał w lepieniu ostatnich uszek, a córka dzieliła się
najnowszymi opowiadaniami o przebytej drodze podczas strojenia
choinki. Mąż przywiózł opłatek i jakieś słodycze. Kolacja smakowała
wszystkim i każdy prosił o tradycyjną dokładkę karpia. Kobieta
przypominała sobie jak to jej rodzina powoli zwijała się w kłębek
na wysłużonej kanapie. Kolędy rozbrzmiewały z głośników telewizora,
a na wizji pojawiały się mniej lub bardziej znane postacie, w tym
Kevin sam w domu. Pasterka odbywała się raczej w gronie
przystołowym w obecności multimedialnego przekazu ze Stolicy
Apostolskiej. Nie było specjalnych fajerwerków czy życzeń. Były
typowo polskie, swojskie klimaty świętowania w gronie
rodzinnym.

 


Kobieta uśmiechnęła się do
swoich wspomnień. Radość a jednocześnie smutek zawitały w duszy
kobiety. To niegdyś normalne, swojskie mieszkanie przypominało na
dzień obecny raczej ruiny w krwawym konflikcie w byłej Jugosławii.
W tym przypadku nie było podziału wewnątrz rodziny, a wróg u bram.
Kobieta straciła prawo własności mieszkania, a nowy właściciel
potraktował ją gorzej niż chłopiec podpalający zwierzętom sierść.
Gole ściany z powyrywanymi gwałtownie płatami tapety nie były w
stanie okazać resztek przyzwoitości, gdy wyrywano brutalnie drzwi i
futryny z wszystkich pomieszczeń. Stos gruzu rozpanoszył się po
pomieszczeniach, a wystające metalowe pręty z żelbetonowych ścian
drgały łypiąc niebezpiecznym, ostrym kantem niczym szerszenie
szykujące się do ataku. Odcięto bezczelnie i bezprawnie bieżącą
wodę. Wyłączono opłaconą elektryczność. Pójście do toalety za
potrzeba nie przypominało nawet średniowiecznej sławojki.
Ugotowanie herbaty stało się celebrowanym wydarzeniem, a każda
kropla wody zyskiwała taką samą wagę jak u ludów Afryki
pokazywanych często w telewizji. W dwudziestym pierwszym wieku
zgasło bezprawnie światełko w tunelu ludzkiego spojrzenia na
sprawę. Nawet nabywając mieszkanie nowy właściciel nie miał żadnego
prawa spisanego w kodeksach czy w ludzkiej moralności, by odcinać
rodzinę od podstawowych warunków do życia w podobno humanitarnie
dobrze zaopatrzonym kraju, który mianuje się odpowiadać europejskim
standardom. Nawet więźniowie w przeciętnym zakładzie odsiadują
najcięższe wyroki w lepszych warunkach niż te, w których przyszło
przebywać kobiecie. Zaszczutemu człowiekowi przychodziły do głowy
różne pomysły. Kobieta myślała już nawet ze nawet na księżycu
czułaby się normalniej niż w tym niegdyś domu, a obecnie polu
wojennemu, któremu nie życzy się nawet najgorszemu wrogowi.

 


Dodatkowo nowy właściciel
wprowadził do mieszkania dwóch bezdomnych, którzy dawno już nie
zaznali regularności higieny osobistej. Bezdomnym zabrano dokumenty
osobiste niczym naiwnym, młodym dziewczynom wywożonym za granice do
domów publicznych i zmuszanych na sile do pracy, której dobrowolnie
nigdy by nie wybrały. Dwóch bezdomnych kobieta uraczyła szklanką
herbaty i po spokojnej rozmowie bezdomni zrezygnowali na własne
życzenie z akcji nowego właściciela p.t. „wykurzenie na chama
starych lokatorów”. Jedynym zadaniem dwóch mężczyzn w średnim wieku
i ze zmarniałymi ognikami w oczach było uporczywe siedzenie w
mieszkaniu bez drzwi i framug, bez bieżącej wody i psychiczne
wywieranie presji na legalnie przebywające w mieszkaniu resztki
rodziny.

 


Nowy właściciel nie pofatygował
się nawet do sądu po wyrok eksmisji, ale na własną rękę rozpoczął
brutalną akcje zastraszania i obrywania z resztek godności zwykłego
człowieka wychowanego na kanwie literatury pięknej i miłości do
ojczyzny. Resztki humanitaryzmu nie pozwalały kobiecie zwrócić się
o pomoc do nikogo z najbliższych przyjaciół. Zawstydzona i
sponiewierana przyjęła pomoc obcych. Dziennikarz nakręcił reportaż,
kobieta w urzędzie miejskim doradziła, gdzie się zwrócić o pomoc.
Przypadek utonął w biurokratycznej machinie, która nie ma duszy, a
jedynie trybiki uregulowane przez prawa, wytyczne i inne
przepisy.

 


Kobieta siedziała w mroku z
wystygłą szklanką herbaty. Czekała na lepsze czasy. Julian, który
przyglądał się zmęczonej życiem kobiecie. Nadzwyczajne stworzenie
obserwowało człowieka, który w najcięższych czasach zawsze
udowadniał siłę charakteru i wytrwałość. Juliana zawsze dziwił ten
wewnętrzny duch uśpiony w małym, bezbronnym ciele. Byt uśmiechnął
się, ponieważ wiedział, że kolejne święta przebiją wszystkie
dotychczasowe. Kobieta musiała jeszcze przejść tam, gdzie poszli
inni, do ciemnego kresu, by dać świadectwo. Jednak na swej drodze
miała spotkać ludzi dobrej woli, których nie brakuje, ale których
trzeba najpierw spotkać i rozpoznać w masie zobojętniałych
obywateli. Kobieta nie wiedziała jeszcze ile jeszcze przed nią, a
ile drogi już przemierzyła.

 


Dotyk Juliana przekazał jej
moment nadziei, chwile wytchnienia. Przysnęła, nie zauważając nawet
kiedy. Julian spędził przy jej boku kilka godzin, w których
rozważał po raz kolejny jakiż los człowiek człowiekowi może
zgotować.

 


 


 


FAKTY:

Sprawę Mirki Brakonieckiej
przeciw Przemysławowi Orłowskiemu ze Szczecina można obejrzeć m.in.
w Ekspresie Reporterów z dnia 25.10.2011:


http://www.tvp.pl/publicystyka/magazyny-reporterskie/magazyn-ekspresu-reporterow/wideo/policjant-znaczy-nikt-25102011/5403569



 


Mirka nadal szuka porady
prawników specjalizujących się w podobnych przypadkach.
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Nowa opowieść wigilijna –
Krzysztof

 


O studiach na polibudzie mówił
chętnie. Powracał w czasy uczelniane z dumą i tym specyficznym
poczuciem wolności w oku. Jego zona, Justyna, pamiętała jak dumnie,
ale i radośnie kroczył po korytarzach i jak chętnie tłumaczył
kolegom zasady mechaniki. Potrafił jak nikt inny opisać to, co było
w podręcznikach, ale w sposób, by każdy inny potrafił to zrozumieć.
Justyna zawsze podziwiała go właśnie za ten talent lekkości slow i
wyjaśnienia. Nie była odosobniona. Wszyscy Krzyśkowi zazdrościli i
dziwili się, że na egzaminach ustnych wypadał słabiej niż
najbardziej nienauczani koledzy. Pytali się go, dręczyli o powody,
ale Krzysiek milczał jak grób. Jego twarz zastygała wówczas niczym
marmur, a z ust nie dochodziło nawet szuranie powietrza
wychodzącego z pluć. W tej ciszy był tak nienaturalny, że chciało
się mu wymierzyć policzek, by przywrócić go do życia.

 


W dodatku był ateistą. Nie było
to łatwe w katolickim kraju. Być może dlatego uciekł z wsi do
miasta, gdzie nie prześladowano go zbytnio za brak krzyża w pokoju
czy niebywanie na niedzielnych obrządkach w świątyniach budowanych
w ostatnim wieku. Justynie nie przeszkadzało, że nie było ślubu
kościelnego. Sama była sierotą, więc rodziny, która mogłaby mieć o
to pretensje, nie miała. Rodziny Krzyśka także nie było w urzędzie
stanu cywilnego. Była to dość prosta, szczera ceremonia, choć
Krzysiek nie przyszedł w typowym garniturze wyprasowanym w idealny
kancik. Pachniał zawsze dobrze, dbał o siebie. Wściekał się
jedynie, gdy Justyna prała pranie i musiał wdychać ten zapach
suszących się rzeczy. Uciekał wtedy z mieszkania i wracał lekko
podpity. Padał wtedy na łóżko i zasypiał natychmiastowo. Justyna
była szczęśliwa, bo w końcu nie pił na umór, nie bil jej, nie
upokarzał. Przynosił jej kwiaty i kupował wszystko, czego
zapragnęła. Nie przysparzał jej problemów i nie naśmiewał się z jej
koleżanek. Kochał ją. Więcej nie potrzebowała. Nie dziwiła się
niczemu, bo i nie znała zwykłych problemów z domu rodzinnego.

 


Studia skończył z wynikiem
dobrym. Mógł od razu znaleźć swoje miejsce w najlepszej w mieście
firmie, ale jak powiedział Justynie, nie poszła mu rozmowa
kwalifikacyjna. Justyna w to nie wierzyła, albowiem Krzysiek
potrafił gadać z ludźmi. W dodatku wrócił przygnębiony i
rozdygotany, co nie przypominało Justynie żadnego jego nawet
najsłabszego momentu. Wydawało jej się, że Krzysiek strasznie
przeżył to spotkanie. Chciała mu pomoc, ale nie wiedziała jak. Nie
chciał rozmawiać o tym dniu. Przeszedł nad tym do porządku
dziennego, ale Justynie nie dawał spokoju prześladujący ją wyraz
jego twarzy. Coś zaniepokoiło ją na tyle, że zaczęła szukać
odpowiedzi.

 


Przyjrzała się potencjalnemu
szefowi męża. Z wyglądu przypominał szlachcica Rzeczypospolitej:
dobrze zbudowany, opasany czerwona szarfą niczym beczułka mężczyzna
ze srebrnym włosem i o arystokratycznie zarysowanym nosie. Justyna
przyglądała się temu panu, który mógłby pokazywać się wśród
najbardziej znanych polityków i dziennikarzy. Przy kolacji wyrwało
jej się, że potencjalny szef Krzyśka przypomina księdza, który
czasami przychodzi do przedszkola.

 


Krzysiek nigdy nie interesował
się specjalnie pracą swojej zony. Nie było to dla niej nowym
odkryciem, że nie przepadał za dziećmi. Nigdy ich nie oglądał, nie
rozmawiał z nimi. Na początku wydawało się jej, że dzieci Krzysiek
wręcz ignorował. Później dotarło do niej, że nie był agresywny,
raczej wystraszony. Justyna zauważyła, że jego powieki zaczynały
drgać, a oczy rozbiegały się chaotycznie we wszystkie strony
szukając drogi ucieczki. Nigdy nie odebrał jej z pracy, a jej
opowieści z przedszkola poprawnie kwitował spokojnym „Ależ
oczywiście” i standardowym „Tak, tak, kochanie.” nigdy nie widziała
ani jednego zdjęcia z jego dzieciństwa ani nie poznała jego
rodziców. Jego siostra wyjechała do Stanów i ponoć mieszkało się
jej tam świetnie. Nie chciała wracać i przesyłała pozdrowienia.

 


Po jej mimowolnej uwadze
spojrzał na nią i poprosił, by powtórzyła, co powiedziała. Justyna
myślała, że ją wyśmiewa. Wstał, a jego twarz nie zdradzała ani
cienia rozbawienia – wręcz przeciwnie. Zastygł niczym marmur, ale
jego skora nie przybrała wyrazu kamienia. Jego cala postać wyrażała
niepokój niczym i dramat niczym wymalowany przez Théodora
Géricault. Justyna nie była pewna czy nie wybuchnie z tego
rosnącego strachu. Zsiniał niczym trup, a w żyłach krew pulsowała
mu tak gwałtownie, że żyły wyskoczyły mu na czole i skroniach.
Przysiadł na kanapie. Milczał. Patrzył w podłogę. Trzasł się niczym
galareta.

 


Julian stal na środku dużego
pokoju. Przypominał sobie o kilkunastu latach spokoju na froncie
perskim, gdy cesarstwo rzymskie odpuściło walki uwikłane w tym
czasie w walki w Italii. Wspomniał moment, gdy w VII wieku naszej
ery przeciwko Bizancjum wystąpił władca perski Chosroes i zdobywszy
Armenię ruszył na Konstantynopol. W obecnym momencie wyraz twarzy
Krzyśka zdawał się być identyczny z tym, jaki mieli niedoświadczeni
żołnierze wsłuchawszy opowieści wojennych i widząc pierwszych
kolegów rannych w walkach.

 


Julian podszedł do Krzyśka i
przysiadł przy nim. Nikt nie zauważył obecności Juliana w
mieszkaniu. Jednak swoją obecnością dodał Krzyśkowi spokoju i dodał
odwagi, by wreszcie wyrzucił z siebie to, co trzymał przyduszone
swoim strachem i wstydem niczym kamieniem piekielnym.

 


Justyna słuchała w milczeniu
jego skompresowanej opowieści. Zaczął chaotycznie. Mieszkał na wsi
w domu z rodzicami i siostrą. Pamiętał jazdę na traktorze i jasne,
gwieździste niebo, którego w mieście nie było. Do kościoła chodził
regularnie trzymając rękę matki i miętoląc w kieszeni schowanego
miętuska. Przypominał sobie świeżo wyprane, pachnące jeszcze
proszkiem białe koszule i niewygodne, wyprasowane w kant spodnie, w
których nie można było biegać po polu czy zaganiać krów. Na prośbę
księdza został ministrantem. Liczba wizyt w kościele zwiększyła
się. Ojciec klął z powodu braku pomocy w domu, ale matka była
dumna. Sąsiadki przychylniej patrzyły i rozdawały krówki upychane
przez Krzyśka po kieszeniach i zjadane łapczywie przed obiadem.

 


Ksiądz Roman był spokojnym,
cnotliwym człowiekiem. Powtarzał mądre słowa i patrzył w niebo z
nabożną miną. Jego pierwsze poklepywania i poprawianie kołnierzyka
przy krzyśkowej koszuli nie wzbudzały większych obaw. Bardziej
intymne formy dotyku zdawały się być również w porządku, tym
bardziej, że ksiądz Roman klepał przy tym swoje wywody o królestwie
niebieskim i piekle na ziemi. Ogień piekielny miał Krzyśka żywcem
przypalić, gdyby nie słuchał poleceń pochodzących od
przedstawiciela Boga na ziemi. Krzysiek wstydził się, próbował
powiedzieć matce o swoich wątpliwościach. Rodzicielka wyśmiała jego
dziecinne wymysły, skarciła za bujną wyobraźnię i zakazała słowem
wspomnieć o diabelskich podszeptach. Krzysiek nie pamięta kiedy
uciekł po raz pierwszy, ale wie, że jak policja przyprowadziła go
do domu, to ojciec nie szczędził bata. Krzysiek uciekł po raz
drugi. Chciał się zabić, ale jakiś chłopak przepchnął go i zabrał
na słynny Dworzec Centralny, gdzie inne nastolatki podpowiedziały
już jak przetrwać i chować się przed policją, by nie wrócić do
rodziców. Tam poznał Andrzeja, który był więcej niż tylko
pracownikiem socjalnym dla młodzieży trudnej i niepokornej. To
Andrzej doprowadził do rozprawy, w której dopiero co pełnoletni
Krzysiek stracił rodziców z prawnego punktu widzenia. Odebrał im
siostrę i odczekał, aż skończy pedagogikę. Dopiero potem wypuścił
ją w świat.

 


Ksiądz Roman nie został
postawiony przed sądem. Cała wieś wstawiła się za przedstawicielem
Boga i rzucała oskarżenia pod adresem rodziny Krzyśka. Ojciec
groził wydziedziczeniem, matka od płaczu miała czerwone oczy.
Sędzina wspomniała słówkiem, że przedstawiciela Boga sadzić nie
będzie i by sprawę wycofać. Krzysiek krzyknął, że takiego Boga to
może sobie sędzina zachować, on rezygnuje z tego polskiego piekła.
Zmienił nazwisko i przeniósł się do Poznania. Z nikim nie
utrzymywał kontaktu. Jedynie Andrzejowi przesyłał kartki świąteczne
i mniejsze prezenty.

 


Justyna nigdy więcej nie pytała
o przeszłość męża. Przejrzała akta sprawy, znalazła w sieci
aktualne zdjęcia rodziny i księdza Romana. Przypominał tego
potencjalnego szefa męża. Nie zdziwiła się, dlaczego Krzysiek nie
chciał pracować w otoczeniu osoby, która nawet jedynie wizualnie
przypominała prześladowcę męża.

 


Gdyby spojrzeli w przyszłość,
dowiedzieliby się, że Krzysiek potrafi być dobrym ojcem, choć na
każdym kroku boi się dotknąć swojej córki, by jej nie skrzywdzić
czy uszkodzić wbrew jej woli. Julian cieszył się, że mimo
przeciwności losu człowiek potrafi się pozbierać w sobie, zamknąć
złe przeżycia w szufladce i spojrzeć z nadzieją na drugiego
człowieka.

 


 


 


FAKTY:

Sprawę
Krzyska zamknięto zanim ją otworzono. Teraz nie chce wracać do
tematu. Nie udziela się sam w wolontariatach na rzecz osób
pokrzywdzonych przez księży, ale zwraca uwagę na Stowarzyszenie
Odnowy Kościoła Rzymsko-Katolickiego na rzecz Osób Poszkodowanych
przez Duchownych jako jedną z nielicznych takich organizacji w
Polsce. Poleca „Sex
crimes and the Vatican” (2006), film dokumentarny
produkcji BBC, dla wszystkich, którzy są zainteresowani
tematem.

 


 


 



Całość dochodu ze sprzedaży
pozycji „Losy ludzkie – nowe opowieści wigilijne” będzie przekazana
na cele charytatywne.

 


 


Nowa opowieść wigilijna – Karolina

 


Przysiadła w kuchni na stołku,
który wiekiem był starszy od niej. Pamiętała jak jej babcia
powtarzała jej co chwilę, że życie jest krótkie i że trzeba być
dobrym człowiekiem. Telefon, który leżał w zasięgu ręki, rozdzwonił
się straszliwie i przez moment można było rozpoznać głos
zagranicznej piosenkarki znanej z niewiarygodnej skali oktaw i
wyskoków narkotykowych. W kuchni rozbrzmiała piosenka znana z
dyskotek. Dźwięki zmieszały się z zapachem świeżo zaparzonej
czarnej jak smoła herbaty. Wszystko było niczym w dobrych, jakże
odległych czasach. Karolina uśmiechnęła się smutno, albowiem
przypomniała sobie tę jedną rozmowę, która miała miejsce jakby
wieki temu.

 


Wtedy też był grudzień, wtedy
też było zimno. Jeszcze nie padał śnieg, a wszyscy psioczyli już na
święta bez białej poduchy na ziemi. Zadzwonił jej chłopak. Padło
pytanie, czy nie ma ochoty przejść się na spacer. Oczywiście że
chciała iść zamiast przygotowywać dom na święta. Przed ubraniem
choinki trzeba było odkurzyć wszystkie kąty, umyć najmniej używane
szklanki oraz przetrzeć z kurzu szafki nawet w najbardziej
niedostępnych miejscach. Czasami czuła się niczym cyrkowiec
próbując utrzymać równowagę na krzesełku kiwającym się na stoliku,
bo jeszcze sięgnąć do żyrandola i uspokoić sumienie choćby
pacnięciem lampki.

 


Jej wówczas nastoletnie
serduszko zabiło szybciej niż skrzydła kolibra wiszącego jakby w
powietrzu. Wyszła zapomniawszy nawet swojego ulubionego, wełnianego
szalika. Do skrzyżowania dotarła w ciągu kilku minut, potem
skręciła w lewo. Tomek stał i trzymał w ręce kwiat, który od czasu
wyjścia z kwiaciarni już zdążył zamarznąć. Było naprawdę zimno tej
zimy. Jej niespokojny, podekscytowany oddech zawierał z pewnością
pierwsze kryształki lodu. Jednak całus na powitanie był gorący
niczym słońce w Australii.

 


Chcieli mieć kilka minut tylko
dla siebie. Mieli przejść trzymając się za ręce wokół dwóch bloków,
czyli pokonać raptem dystans o kształcie prostokąta i długości
mgnienia oka dla zakochanych. Szli radośnie uskrzydleni. Z obłoków
marzeń i zapatrzenia w przyszłość ściągnęło ich zbliżające się
światło. Katem oka dostrzegli pędzące dwie duże jasne kropki
zwiększające się z milisekundy na milisekundę. Nie zdążyli
krzyknąć, bo głos był wolniejszy od światła.

 


Karolina pamięta jak ocknęła się
w szpitalu. Nad jej głową zobaczyła kilka par oczu i ludzkie głowy
schowane pod lekarskim uniformem. Nie rozumiała, co się do niej
mówi, ani co się z nią działo. Gdyby mówiła wszystkimi językami
świata, zrozumiałaby od razu to, przed czym wzbraniał się jej
rozum. Lekarskie, podszyte łaciną wyrażenia okazały się być dla
niej łaskawe. Nie starała się rozszyfrować wiadomości.

 


Kierowca ciemnozielonego
Volkswagena tłumaczył na policji, że nie pil, że był trzeźwy, choć
dwóch przechodniów przysięgało na Boga, że czuli alkohol w
powietrzu. Powtarzał, że wjechał w zaspę, choć przecież śniegu nie
było. Chciał jeszcze wrzucić bieg wsteczny, wycofać i odjechać, ale
na szczęście lampa uliczna na tyle zdemolowała maskę samochodu, że
nie można było już polegać na mechanice wozu. Na nieszczęście
między jednym metalem a drugim utknął Tomek. Nie było dla niego
ratunku. Karolina pamięta jego oczy. W jednej chwili były jeszcze
żywe, niebieskie, a po chwili zeszkliły się jakby mu ktoś wbił
szkiełka okularów w źrenice. Zastygł niczym uchwycony na zdjęciu
moment. Nie było możliwości opracowania tego ujęcia w fotoszopie.
Jego ostatnie spojrzenie nie zawierało bólu, ale przerażenie.
Karolina nie wiedziała, czego się tak Tomek bał, póki nie spojrzała
na siebie w lusterku. Jej twarz była poorana gojącymi się bliznami
niczym pole rolnika na wiosnę. Od policji dowiedziała się, że to
rozbite skrawki szyby szukały drogi najmniejszego oporu odpowiednio
do praw dynamiki. Karolina pamiętała jeszcze przeraźliwy chłód, ale
przecież była zima...

 


Kierowca miał znajomości w
urzędach, więc nie musiał zbyt wiele czasu spędzić w areszcie.
Przepraszano go za niewygody postępowania. Na Karolinę patrzono
podejrzliwie. Pytano, co robiła tuż po 22 poza domem. Jako
nastolatka nie powinna przebywać poza czterema ścianami swojego
pokoju o takiej porze, chyba że była dzieckiem z domu, którego nie
określiłoby się przyzwoitym. Matka Karoliny trzęsła się z
bezsilności. Jako pracownik na kasie jednego z supermarketów nie
miała siły przebicia w porównaniu z szefem południowo-wschodniej
firmy, któremu dwójka nastolatków przerwała brutalnie drogę do domu
na święta.

 


W sądzie bronił się na wszelkie
sposoby. Niemal wyszło na to, że to Karolina i Tomek zdemolowali mu
samochód. Miał urok znanego aktora i spojrzenie spaniela. Dodatkowo
wszystkich trzech świadków nagle uprzejmie poproszono w sposób,
który nie dawał nadziei na jakiekolwiek negocjacje, by nie
wypowiadali pewnych zdań na rozprawach. Siły argumentu nie przebiło
nawet zwykłe sumienie, albowiem zdrowie własne i własnej rodziny
wygrało z poczuciem solidarności dla obcych.

 


Także sędzina zdecydowała się
nie dawać wiary młodym. Życie Tomka okazało się nie być warte nawet
wyroku siedzenia w wiezieniu. Szkoda było marnować biznesmena,
który znacząco wspomaga polską gospodarkę. Karolina westchnęła.
Choć od tamtej chwili minęła już wieczność, a przynajmniej sześć
zim, nadal bała się chodzić po ulicach. Skakała nerwowo na boki
widząc za sobą światła samochodów i zaszywała się w pracy
bibliotekarki na pół etatu, którą dostała jedynie po
znajomości.

 


Julian przysiadł kolo
dziewczyny. Nie zmienił swojej postaci i pozostał niewidzialny.
Jego zadaniem nie było straszenie ludzi, a jedynie bycie kolo nich
i bezszelestne wspieranie umierającej nadziei. Gdyby mógł spojrzeć
w przyszłość, dowiedziałby się, że Karolina odzyska jeszcze wiarę w
drugiego człowieka. Miało to potrwać jeszcze kilka lat, ale czekało
na nią niczym niebo na wszystkich świętych.

 


 


 


 


FAKTY:

Po wypadki Karolina ma problemy
z chodzeniem ze względu na uszkodzoną prawą nogę. Do dziś Karolina
nie jest z nikim związana. Mieszka i pracuje w jednym z większych
miast Polski.
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